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O P R O J E K T O W A N I U . 
PROF. WITOLD MINKIEWICZ. 

Projektowanie w architekturze, o ile objekt 
projektowany ma być dziełem sztuki, bo oczy
wiśc ie nie każdy nim być musi lub może, jest 
twórczą czynnością artystyczną, taką samą jak 
twórcza praca każdego innego artysty. Drogi 
pracy duchowej, któremi posługuje się przy pro
jektowaniu architekt, są te same co dla sztuk 
innych. 

Różnice zachodzą jedynie w tem, iż archi
tektura, będąc zespoleniem sztuki z wiedzą tech
niczną, wymaga od swoich adep
tów opanowania bardzo rozległej 
dziedziny wiedzy technicznej, nic 
w s p ó l n e g o ze sztuką nie mającej, 
jednak dla istnienia architektury-
sztuki koniecznej. Również środ
ki s łużące do wypowiedzenia się 
architekta różne są od środków, 
jakiemi posługują się artyści inni: 
gdy malarz lub kompozytor ma 
możność bezpośredniego wypo
wiadania się zapomocą barwy 
lub dźwięku, architekt pos ługi 
w a ć się musi niedoskonałemi 
środkami zastępczemi jak rysu
nek lub model. Wyraz ostateczny 
idea architekta zyskuje dopiero 
po latach, różniąc się często w wykonaniu od 
pierwotnych zamierzeń autora znacznie. 

Stąd wynikają znaczne trudności w należy-
tem opanowaniu twórczości architektonicznej. 

Poza temi różnicami twórczość w archi
tekturze, jak w każdej innej sztuce polega na 
ucieleśnieniu środkami technicznemi pewnej idei 
artystycznej, powstałej drogą intuicji w wy
obraźni artysty. Praca architekta przy projekto
waniu i późniejszem wykonaniu budowli zmierza 

RZUT KOŚCIOŁA, 
Janina Terlecka. 

do nagięcia stawianych mu wymagań utylitar-. 
nych i trudności konstrukcyjnych do powstałej 
w jego wyobraźni idei. 

Wartość artystyczna tej idei jest miarą ta
lentu autora, stopień, w jakim architekt rzeczy
wis tość do ideału swego zbliżyć potrafi, jest 
miarą jego fachowego uzdolnienia. 

Oczywiśc ie architekt w twórczości swojej 
znacznie bardziej jest skrępowany niż który
kolwiek inny artysta. 

Sztuka architekta wyrasta 
na podłożu realnej potrzeby do
starczenia ludzkości dachu nad 
głową. Żądanie stworzenia pew
nego określonego wnętrza dla 
tych lub innych ce lów leży w za
łożeniu niemal każdego tematu 
architektonicznego. Pokój , salon, 
świątynia lub teatr, wszystko to 
są wnętrza wynikłe z ogranicze
nia pewnej części przestrzeni 
dla tych lub innych potrzeb ludz
kich. Naturalne skupienie prze
znaczonych dla ludzi wnętrz wy
wołuje w konsekwencji powsta
wanie ograniczonych przestrzeni 
pod gołem niebem: place, ulice, 

p o d w ó r z a , przestrzenie ogrodowe, wreszcie, 
w wielu wypadkach krajobraz — wszystko to, 
choć nie nakryte żadnym stropem, odczuwamy 
wzrokowo jako przestrzeń zamkniętą i estetyczne 
warunki oddziaływania na widza tych przestrzeni 
są podobne jak wnętrz zamkniętych. 

I w tem właśnie leży punkt wyjścia za
gadnień architektury wspó łczesne j . 

Możliwie doskonałe , zarówno pod wzg lę 
dem użyteczności jak piękna, kształtowanie wi-
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docznego otoczenia człowieka jest zadaniem 
i powołaniem dzisiejszego architekta. 

Zagadnienia kulturalno-techniczne jak ochro
na krajobrazu, budowa i regulacja 
miast, wreszcie cała olbrzymia 
skala wspó łczesnych zadań bu
dowlanych są terenem jego dzia
łalności . 

Różnie ukształtowane w n ę 
trza przemawiają do ludzi różnym 
językiem, budząc rozmaity na
strój. Są wnętrza stworzone dla 
ludzi, są takie, które nad cz ło 
wiekiem panują niejako, jedne 
budzą nastrój wesela, inne po
wagi i t. d. Kształt zasadniczy 
wnętrza, jego proporcje, nastrój, 
s p o s ó b oświetlenia, barwa itp. są 
to naturalne i zarazem najważniej
sze środki wypowiedzenia, któ-
remi posługuje się architekt, i 
przy pomocy których ma możność 
psychicznego oddziaływania na otoczenie. 

Takie są, szeroko pojęte, zadania oraz kry-
terjum twórczości architektonicznej wspó łczesne j . 

Jakiemi środka
mi, przy pomocy 
jakich s p o s o b ó w 
architekt swe pod
stawowe zadanie 
należycie wykona, 
jest sprawą mniej
szej wagi. Chwila 
dzisiejsza nie sta
wia pod tym wzg lę 
dem żadnych pra
wie o g r a n i c z e ń . 
Architektura, będąc 
najwierniejszem ze 
sztuk wszystkich 
odbiciem duchowo
ści swojego okresu, 
jest dziś taką, ja
kim jest człowiek 
w s p ó ł c z e s n y . A ten 
wyzwol i ł s ię , lub 
conajmniej dąży do 
wyzwolenia się ze wszelkich 
uprzedzeń. 

Pragniemy od architektury, by była wyra
zem życia w s p ó ł c z e s n e g o , by szczerze odbijała 

RZUT KOŚCIOŁA. 

Zbigniew Rzepecki. 

RZUT TEATRU. 

Stanisław Trela. 

krępujących życie 

przejawy życia i konstrukcyjne możl iwości w s p ó ł 
czesne, pozatem określonych sympatyj ani też 
uprzedzeń stylowych nie mamy. Z przeszłości 

bierzemy bez skrupułów to, co 
nam w chwili dzisiejszej odpo
wiada bez obawy posądzenia 
0 zacofanie, lecz równocześnie 
dalecy jesteśmy od zamiaru two
rzenia w granicach jakiegokolwiek 
określonego minionego stylu. 

O „stylu" w tern znaczeniu, 
jak go do niedawna pojmowano, 
nie mówi się obecnie zupełnie. 
Styl jest pojęciem historycznem 
1 nie może być nigdy imperaty
wem zdrowej twórczości w s p ó ł 
czesnej. Mamy w świeżej pamię
ci smutny dla sztuki okres dru
giej p o ł o w y wieku XIX, najbar
dziej ze wszystkich bezstylowy, 
w którym jednak s ł o w o „styl" 
było na ustach wszystkich. 

Architektura dzisiejsza wesz ła niewątpliwie 
na dobre tory. Wysz ła z ciasnej dziedziny form 
architektonicznych, daleko poza obręb „fasady", 

w którym przez dłu
gie lata się obracała. 

Architekt dzisiej
szy operuje więk-
szemi znacznie war
tościami i porusza 
s i ę na szerokiej 
płaszczyźnie. Coraz 
ciekawsze i na coraz 
to bardziej olbrzy
mią skalę zakreślo
ne zadania, wyni
kające z rozwoju 
s tosunków społecz
nych, domagają się 
twórczej pracy ar
chitekta. Zbiorowy 
wielki mecenas, ja
kim jest demokra
tyczne spo ł eczeń 
stwo w s p ó ł c z e s n e , 
oraz w z w i ą z k u 

z tern rosnące, niestety jeszcze nie u nas, zainte
resowanie sprawami budowlanemi, wprowadzają 
do architektury wspó łczesne j pierwiastek pewnej 
powszechnośc i , uspołecznienia, towarzyszący za-
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zwyczaj twórczym okresom tej sztuki. Do roz
woju architektury wspó łcze sne j przyczynia się 
w wysokim stopniu 
okres paru dziesiąt
ków lat prób i do
świadczeń, przedsię
wziętych z końcem 
wieku XIX, który do
prowadził do znacz
nego zbliżenia i poro
zumienia się ogółu 
architektów co do za
sadniczych podstaw 
i zadań ich sztuki. 

Badając bez uprze
dzeń niezaprzeczenie 
ciekawą w s p ó ł c z e s n ą 
twórczość architekto
niczną dostrzegamy 
łatwo, mimo pozornej 
rozbieżności kierun
ków, przejawy krysta
lizowania się pewnych 
w ł a ś c i w o ś c i w s p ó l 
nych i na tej podsta
wie wierzyć możemy, 
iż budownictwo dzi
siejsze wy
tworzy swoi
sty swój wy
raz, b ę d ą c y 
odbiciem kul
tury w s p ó ł 
czesnego nam 
okresu h i-
storji . Lecz 
wszystko na 
to wskazuje, 
iż styl ten, ja
ki prawdopo
dobnie wy
twarzamy nie
świadomie o-
becnie, będzie 
leżał poza o-
brębem form 
t. z. architek
ton icznych , 
będzie stylem nie form, lecz budownictwa i wy
raz swój znajdzie przedewszystkiem w rozwią
zaniu i w łaśc iwośc iach rzutu poziomego. 

RZUT TEATRU. 
jerzy Krajski. 

RZUT TEATRU. 
Wojciech Soboń. 

Ustalonym powyżej pojęciom odpowiadać 
powinien system nauczania projektowania archi

tektonicznego w za
kładzie akademickim. 
System ten nie może 
być martwy, oparty na 
doświadczeniach ja
kiegoś minionego o-
kresu, bo będzie nie
aktualny i przez to nu
dny. Powinien i ś ć 
w parze z wymaga
niem życia i dlatego 
dla nauczającego jest 
równoznaczny z roz
wiązaniem problemu, 
jaką być winna archi
tektura wspó łczesna . 
Pozatem nauczający 
powinien ustalić s w ą 
rolę jako kierownika. 

Ze znanych mi z do
świadczenia d w ó c h 
sys temów prowadze
nia projektowania, 
z których jeden pole
gał na wpajaniu w stu-

djujących za
sad i prawi
deł określone
go minionego 
okresu stylo
wego, drugi 
na p o d p o 
r z ą d k o w a n i u 
prac studen
tów twórczej 
indywidualno
ści profesora, 
żaden stosun
kom dzisiej
szym nie od
powiada. 

Każdy my
ślący architekt 
w s p ó ł c z e s n y 
wie dobrze, iż 
b e z w z g l ę d -

nych zasad dla swej sztuki ustalić dziś nie po
trafi. Każdy z nas z biegiem lat jednego istnie
nia ludzkiego zmuszony jest swe własne poglądy 
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artystyczne parokrotnie przewartośc iowywać. 
Niema dziś w sztuce zasad bezwzględnych i pew
nych. Człowiek dzisiejszy wchłonął w siebie 
doświadczenie szeregu okresów poprzedzających 
z ich sprzecznościami i dlatego zasada względności 
panuje zarówno w życiu naszem jak i w sztuce. 

Ponieważ zasad bezwzglęnych i pewnych 
dać z siebie w architekturze nie możemy, 
nie starajmy się udawać, że je 
mamy. Nic w tem zresztą z łe
go — żaden twórczy okres sztu
ki zgóry powziętemi zasadami 
się nie kierował. Sztuka wyra
stała z chwilowej potrzeby lub 
pragnienia, teorja szła za nią. 

Natomiast przez umiejętne 
porównanie biegunowo nieraz 
przeciwnych zasad artystycz
nych wyrobić można w studju-
jącym pogląd osobisty i rozwi
nąć w nim inteligencję zawo
dową. 

Naturalny pociąg studenta 
do wzorowania się na profe
sorze, do podporządkowania 
mu się niejako, istnieje i istnieć 
zawsze musi w szkole, gdzie 
bardziej dojrzała indywidual
ność oddziaływać musi na 
młodsze i mniej doświadczone . 
Zdaniem mojem, nie należy tego 
potęgować ponad przejaw na
turalny. Indywidualność artysty 
jest cennym nader czynnikiem, właśc iwośc ią 
być może aż do przeczulenia podnoszoną przez 
sztukę wspó łcze sną . Uważam, iż przejawy od
rębności twórczej, nieraz już na ławie szkolnej za
znaczające się silnie, bezwarunkowo szanować 
i rozwijać należy. 

Zadanie profesora kierownika pracowni aka
demickiej ograniczać się powinno do umiejętnego 
kierowania, możliwie samodzielną pracą młodych 
adeptów sztuki. Przez odpowiedni dobór zwią
zanego z życiem tematu, stwarzanie sztuczne prze
szkód i ograniczeń, zmuszających projektującego 

... 
RZUT HALI TARGOWEJ. 

Adam Mściwojcwski. 

do naginania swych myśli, zwracanie uwagi na 
istotne walory architektury, — pracownia po
winna w s p o s ó b skondenzowany zastąpić życie 
z jego wymaganiami. 

Projektowanie powinno prowadzić do tak 
wszechstronnego opanowania przez studenta 
zadania, by organizm budynku stał się w jego 
rękach podatnym materjałem, zależnym od po

trzeby i woli. Budynek pod 
względem wyrazu i charakteru 
przedewszystkiem ma wyrażać 
swe przeznaczenie, pozatem 
wybór środków wypowiedzenia 
się, a więc form artystycznych, 
pozos tawić należy autorowi, 
oczywiśc ie z zastrzeżeniem, by 
nie przeczyły zdrowemu rozsąd
kowi lub smakowi i aby odpo
wiadały materjałowi, z którego 
mają być wykonane. 

Wobec tak pojętej pracy 
powstać mogą, oczywiście , pe
wne niedomówienia szczegó łów, 
projekt nie będzie dziełem skoń-
czonem, jakiemby mógł być, 
opierając się na uznanych wzo
rach. Uważam to jednak za zło 
mniejsze wobec korzyści, jakie 
daje samodzielna praca, wyko
nywana z zapałem. Pamiętać 
należy, iż projekt szkolny nie 
jest celem dla siebie, tylko środ
kiem do wyrobienia krytycyzmu 

i inteligencji zawodowej. 
System powyższy w dzisiejszych stosun

kach uważam za jedynie możliwy. Sztuki jako 
takiej uczyć trudno, wobec dzisiejszych na nią 
poglądów, — wprost niepodobna. Chyba tam, 
gdzie inwencja autora nie dopisuje, należy dawać 
podnietę lub nakłaniać do naśladownictwa. 

Oczywiśc ie system powyższy jest systemem 
nauczania ludzi zdolnych. Do uzyskania takiego 
materjału służą ograniczenia, stosowane obecnie 
przy przyjmowaniu kandydatów na wydział 
architektury. 

We Lwowie, dnia 1. czerwca 1925 r. 
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